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Przy szó­stej ampułce Wokul­ski się zawa­hał. Żyro­ped zaha­czał już nie­mal o wierz­chołki fal, a Jaxa tra­cił siły. Do wej­ścia do zatoki, gdzie wyspa
dałaby im schro­nie­nie przed nie­spo­dzie­wa­nym wio­sen­nym taj­fu­nem, zostało
kil­ka­set metrów.


— Poda­waj — powie­dział siłacz.


Mała kro­pla potu zebrała mu się na czubku nosa, a gdy pochy­lił się do
przodu w dyna­przęży, spa­dła i roz­bry­znęła się na tysiąc dro­bin, które
prze­le­ciały przez sito ażu­ro­wej pod­łogi wprost w pianę fal się­ga­ją­cych
po ich pojazd.


Wokul­ski zablo­ko­wał wolant kola­nem i odwró­cił się, pró­bu­jąc się­gnąć do
oku­la­tora Jaxy. Powietrzne stud­nie nie­mal wyrwały mu fiolkę z rąk, w końcu jed­nak wło­żył ampułkę wypeł­nioną ole­istą, brą­zową sub­stan­cją do
dozow­nika przy­ni­to­wa­nego do skle­ro­no­wego szkie­letu żyra i uru­cho­mił
pneu­ma­tyczny podaj­nik.


Z led­wie sły­szal­nym w nawał­nicy świ­stem roz­prę­ża­ją­cego się powie­trza
mecha­niczne ramię zato­czyło pół­ob­rót i wbiło strzy­kawkę z Alką w oko
musku­lar­nego mło­dzieńca wiszą­cego w napę­do­wej uprzęży.


Lecieli teraz kil­ka­na­ście metrów nad wodą. Skryli się już nie­mal w zatoce i porywy taj­funu osła­bły, jed­nak wiatr wciąż przy­du­szał ich do
wody, spy­chał coraz niżej nad fale. Pierw­sze roz­bry­zgi zmo­czyły skó­rzane
pokry­cie żyra.


Tłok strzy­kawki nie doszedł nawet do końca, gdy zaczął się Surż.
Wokul­ski, sam nasy­cony alka­lo­idem, widzi, jak sub­stan­cja roz­lewa się w potęż­nym ciele Jaxy, roz­biega nie­wi­dzial­nymi dla zwy­kłych ludzi
mie­dzia­nymi nit­kami, odpo­wia­da­ją­cymi sieci pod­skór­nie bie­gną­cych duk­tów
chy­lo­idal­nych. Alka sięga ole­istymi pal­cami do każ­dej komórki ciała jego
towa­rzy­sza, unosi je w powo­dzi wszech­ogar­nia­ją­cej ener­gii i powra­ca­jącą
falą zabiera do prze­strzeni, w któ­rej wszystko nabiera innego zna­cze­nia.


Młody czło­wiek, zawie­szony w uprzęży wychwy­tu­ją­cej naj­drob­niej­sze ruchy
jego ciała, odzy­skuje siły. Pro­pe­ler popy­cha żyro do przodu, a wiel­kie
łopaty się­ga­jące poza obrys pojazdu zry­wają bał­wany z fal. Mecha­nizm
róż­ni­co­wych kół i prze­kładni zwięk­sza obroty rotora. Sta­tek powietrzny
unosi się znad wody i tar­gany pory­wami wia­tru, prze­śli­zguje się pod
osłonę wzgórz.


Dotarli do Hong Kongu.


Zbyt był zmę­czony, by podzi­wiać widok – pano­ramę zatoki, pełną cudów
kolo­nial­nej archi­tek­tury, poprze­dzie­laną wysep­kami chiń­skich wio­sek i mia­ste­czek. Cień wia­tra­ko­pedu odbił się w tafli dzie­wię­cio­me­tro­wego
zwier­cia­dła braci Chance rekla­mu­ją­cego Wystawę Świa­tową i prze­śli­zgnął
po wodzie portu, w któ­rym flota dżo­nek tło­czyła się za falo­chro­nem,
rzu­cana falami na burty bry­tyj­skich trans­por­tow­ców. Tęt­niąca zazwy­czaj
życiem przy­stań przy­cza­iła się przed hura­ga­nem. Jedy­nym dźwię­kiem
pozo­stał trze­pot roz­dzie­ra­nych wia­trem papie­ro­wych reklam.


Surżu star­czyło zale­d­wie na kil­ka­dzie­siąt sekund. Wokul­ski poczuł, jak
pro­pe­ler traci moc, a żyro prze­cho­dzi w lot śli­zgowy. Obej­rzał się i zoba­czył, że Jaxa zwisł bez­wład­nie w uprzęży. W miarę jak tra­cili
roz­pęd, wolant sta­wiał coraz więk­szy opór. Leni­wie krę­cący się rotor
wciąż utrzy­my­wał ich w powie­trzu, jed­nak ener­gii zma­ga­zy­no­wa­nej w kole
zama­cho­wym nie mogło star­czyć na długo.


Pró­bo­wał się­gnąć ręką i spraw­dzić, czy chło­pak jesz­cze żyje, ale cięż­kie
skó­rzane ubra­nie, w któ­rym przy­le­ciał z Makao, nie pozwa­lało na swo­bodne
ruchy.


W tym momen­cie nie­spo­dzie­wa­nie, jak to na tych sze­ro­ko­ściach, nad­szedł
zmierzch i lądo­wi­sko nagle odcięło się wśród por­to­wych doków ścieżką
gazo­wych latarni napro­wa­dza­ją­cych ich na cel. Pro­wa­dzeni przez nie,
prze­mknęli nad uno­szącą się na wodzie reklamą Alki wysy­paną
poma­rań­czo­wym prosz­kiem i roz­szar­paną już nie do pozna­nia przez fale.
Lotem koszą­cym dobrnęli do brzegu pro­sto nad sta­lową plat­formę, gdzie na
Wokul­skiego ocze­ki­wali miej­scowi przed­sta­wi­ciele jego przed­się­bior­stwa.


Momen­tum koła zama­cho­wego wyczer­pało się tuż nad zie­mią. Obroty rotora
ustały i żyro zwa­liło się ciężko na sta­lowy pomost. Deli­katny szkie­let
uległ znisz­cze­niu od ude­rze­nia, a obaj pasa­że­ro­wie wypa­dli na zie­mię.


Natych­miast pod­bie­gły do nich posta­cie w kau­czu­ko­wych płasz­czach. Ktoś
usłużny osło­nił ich para­so­lem. W poszu­mie słab­ną­cego desz­czu, nie
cze­ka­jąc na zachętę Wokul­skiego, zaczęli refe­ro­wać sprawy. Jaxą zajęła
się grupa chiń­skich słu­żą­cych.


— Sprze­daż osią­gnęła stały poziom trzech pudów dzien­nie…


Wokul­ski pozwo­lił mówić głów­nemu inten­den­towi, zrzu­ca­jąc jed­no­cze­śnie
skó­rzany podróżny sur­dut nad­szarp­nięty wypad­kiem.


Popra­wił płaszcz zarzu­cony mu na ramiona przez słu­żą­cych i słu­cha­jąc
raportu, ruszył w stronę wyj­ścia.


— … i zamyka się łączną sumą dwu­na­stu tysięcy marek pol­skich. —
Inten­dent zakoń­czył swoją wypo­wiedź.


Wokul­ski wziął podany mu kubek. Mały łyczek dekoktu z bulwy odświe­żył mu
umysł.


— Jaką mamy teraz stopę rein­we­sty­cji?


Po odpo­wie­dzi poli­czył szybko w pamięci koszty utrzy­ma­nia pla­cówki w Hong Kongu. Dzia­łali na gra­nicy opła­cal­no­ści.


— Bez posze­rze­nia sieci dys­try­bu­cji nie prze­bi­jemy się z naszą ofertą. —
Teraz do rapor­to­wa­nia wziął się Główny Pla­ni­sta.


— Tym zajmę się oso­bi­ście. Jak idą prace nad trak­ta­tem?


— Jeśli Bry­tyj­czycy dostaną Nowe Tery­to­ria, będziemy musieli zamknąć
fabrykę…


Pod­niósł głowę. Sta­nęli przed kolo­nial­nym ratu­szem w Wik­to­rii. Wymyślny
zegar astro­no­miczny poka­zy­wał godzinę siódmą wie­czo­rem lokal­nego czasu.
Był 23 czerwca 1898 roku. Do pod­pi­sa­nia trak­tatu został nie­cały tydzień.


Wydłu­żył krok, a jego pra­cow­nicy musieli pra­wie biec, żeby nie zostać w tyle. Wyszu­kał wzro­kiem swo­jego lokaja. Wu Chu Wei zawsze rozu­miał go
bez słów. Podał Wokul­skiemu lśniący cylin­der i grubą maho­niową laskę.


— Dalej dam sobie radę sam — powie­dział Wokul­ski do bie­gną­cych za nimi
ludzi.


Wu Chu Wei wska­zał mu drogę do trans­dy­men­sjałki.


— Na teren Wystawy — rzu­cił Sta­ni­sław i roz­parł się wygod­nie na
piko­wa­nych sie­dze­niach.


Kabina zaher­me­ty­zo­wała się z cichym mla­skiem i wkrótce ode­zwał się
uspo­ka­ja­jący tur­kot che­micz­nej maszyny napę­dza­ją­cej soczewkę deflek­tora.


Pogrą­żył się w pospiesz­nych rachun­kach. Nawet pobieżna buch­hal­te­ria
pozwa­lała wysnuć jeden wnio­sek – firma potrze­buje żywej gotówki.


Ostat­nimi czasy pie­niądz nie był tani, a przed­się­bior­stwo potrze­bo­wało
go coraz bar­dziej. Roz­wa­żał już wcze­śniej zrze­cze­nie się papie­rów
dłuż­nych hongu Jar­dine’a i Mathe­sona, ale emi­sja pochod­nych w postaci
akcji Indo­chiń­skiej Kom­pa­nii Żeglugi Paro­wej znów pod­wyż­szyła
atrak­cyj­ność ich akty­wów. Nie mniej istotny był sen­ty­ment, któ­rym darzył
od dawna już nie­ży­ją­cego dok­tora Jar­dine’a. Fun­da­ment for­tuny Szkota
opie­rał się na prze­my­cie opium, sta­tut bry­tyj­skiej Kom­pa­nii
Wschod­nio­in­dyj­skiej pozwa­lał bowiem swoim pra­cow­ni­kom, któ­rzy
prze­kra­czali gra­nicę, na wwie­zie­nie do Chin dwóch zwol­nio­nych z kon­troli
cel­nej skrzyń. Podo­bień­stwo do wła­snej sytu­acji wyda­wało się Wokul­skiemu
aż nadto zna­czące. Mimo wszystko musiał zna­leźć fun­du­sze, a niska stopa
dys­konta kusiła do upłyn­nie­nia weksli dłuż­nych i popra­wie­nia płyn­no­ści
spółki – budowa fabryki w Hong Kongu poważ­nie bowiem nad­we­rę­żyła jej
zasoby finan­sowe.


Do kolo­nii po raz pierw­szy zawi­tał przy­pad­kiem, gdy powra­cał z Ala­ski, a rząd rosyj­ski po raz kolejny odmó­wił mu wizy tran­zy­to­wej, pamię­ta­jąc o nie­uda­nej pró­bie uwol­nie­nia sybe­ryj­skich zesłań­ców. Szu­kał tylko
połą­cze­nia z Europą, licząc na trans­port któ­rymś z licz­nych zawi­ja­ją­cych
tu stat­ków, ale nie­ocze­ki­wa­nie dla samego sie­bie został dłu­żej,
zafa­scy­no­wany poli­tyczną roz­grywką, któ­rej stał się świad­kiem.
Zate­le­gra­fo­wał do Rzec­kiego i zamó­wił regu­larne dostawy alka­lo­idu na
wła­sne potrzeby, dzięki czemu mógł w spo­koju przy­pa­try­wać się bry­tyj­skim
intry­gom pro­wa­dzą­cym do powięk­sze­nia tery­to­rium kolo­nii. Wkrótce
posta­no­wił sko­rzy­stać z oka­zji i posze­rzyć rynki zbytu dla Alki,
dostrze­ga­jąc w chiń­skich tria­dach dosko­nałą sieć dys­try­bu­cji.
Bry­tyj­czycy, po okre­sie począt­ko­wej wro­go­ści zwią­za­nej ze zwy­cię­stwami
Zulu­sów, od czasu, gdy w tajem­nicy zaczął dostar­czać im alka­loid,
patrzyli na niego dość przy­chyl­nie.


Inte­res zaczął się roz­ra­stać, a w jego gło­wie coraz bar­dziej
kry­sta­li­zo­wał się Plan.
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Gdy szedł w kie­runku budyn­ków eks­po­zy­cji, zauwa­żył kilka dro­bia­zgów –
innych kątów, nowych mate­ria­łów, nie­spo­ty­ka­nych zesta­wień kolo­rów –
skła­da­ją­cych się na zmy­sło­wość nowej epoki. Rodził się nowy styl, choć
poprzedni jesz­cze nie do końca się skry­sta­li­zo­wał. Młyn prze­mian krę­cił
się od dwóch dekad w tem­pie, za któ­rym nikt nie nadą­żał.


Dobrze pamię­tał poprzed­nią Wystawę, urba­ni­styczny pean na cześć
ide­olo­gii postępu. Sekwen­cja zda­rzeń, które od tam­tego czasu
dopro­wa­dziły do upadku przedal­ka­lo­ido­wego porządku, była krótka.
Począ­tek wojny bry­tyj­sko-zulu­skiej, poja­wie­nie się Prze­mie­nio­nych,
klę­ska kor­pusu Kit­che­nera, upa­dek kolej­nych kolo­nii w Afryce. Feeria
alka­lo­ido­wych wyna­laz­ków. Kry­sta­liczny świat Świę­tej Ligi zamie­nił się w szkli­sty ocean poten­cjal­no­ści, roz­to­pił się, jakby ni­gdy nie ist­niał.
Heglow­ska koniecz­ność histo­ryczna stała się pośmie­wi­skiem ulicz­nych
kuple­ci­stów. Poczu­cie chwiej­no­ści, wszech­obec­ność cha­osu, wszystko to
nada­wało Wysta­wie Świa­to­wej w Hong Kongu zupeł­nie nowy cha­rak­ter,
two­rzyło nie­spo­ty­kaną, wybu­chową mie­szankę. Stę­chli­zna roz­kładu
impe­rial­nej Europy nie docie­rała do Azji.
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Rodził się Nowy Ład. Ani lep­szy, ani gor­szy od poprzed­niego. Wokul­ski
wie­dział jed­nak z całą pew­no­ścią, że cokol­wiek się w tym pro­ce­sie
wykry­sta­li­zuje, nale­żeć może do niego. Pod warun­kiem, że dobrze ode­gra
swoją rolę.


Przez główną bramę Wystawy w obie strony prze­le­wał się tłum
zwie­dza­ją­cych. Nad ich gło­wami uno­sił się rój lata­ją­cych pojaz­dów,
dokła­da­jąc do ludz­kiego zgiełku szum maszyn.


Zaraz po wej­ściu jego uwagę przy­cią­gnął znaj­du­jący się po pra­wej stro­nie
pawi­lon Inte­rzony Szan­ghaj. Świeżo wyrwana spod bry­tyj­skiej kura­teli
kolo­nia hucz­nie świę­to­wała wol­ność. Nie poża­ło­wali pie­nię­dzy na
repre­zen­ta­cyjny budy­nek. Swoim kształ­tem może zbyt wyraź­nie nawią­zy­wał
do bulwy Busz­mena, ale nie było się czemu dzi­wić. To na pośred­nic­twie w han­dlu Prosz­kiem oparli eko­no­miczny suk­ces, który nie tylko pozwo­lił im
wyzwo­lić się spod zarówno bry­tyj­skich, jak i chiń­skich wpły­wów, lecz
także umoż­li­wiał extra­va­ganzę codzien­nego życia, z któ­rej szybko stali
się sławni. Sza­leń­stwo mia­sta She­nów prze­ja­wiało się rów­nież w ufun­do­wa­nym przez nich pawi­lonie – odwró­co­nej pira­mi­dzie sto­ją­cej na
czubku i obwie­szo­nej ultra­cienką złotą folią, która, zwi­sa­jąc luźno,
szu­miała w powie­wach wia­tru.


Wokul­ski nie do końca był pewien, czy powi­nien się cie­szyć z powsta­nia
nowej, nie­za­leż­nej od niego Inte­rzony, czy też postrze­gać w niej
kon­ku­ren­cję dla pozo­sta­ją­cej cał­ko­wi­cie pod jego kon­trolą Inte­rzony
Pol­ska. Dopóki jed­nak kon­tro­lo­wał pro­duk­cję Alki w Hong Kongu, Iszyci
nie sta­no­wili dla niego praw­dzi­wej kon­ku­ren­cji.


W zło­ci­stym zwier­cia­dle odbi­jał się pobli­ski pawi­lon wszech­nie­miecki –
pogro­bo­wiec mrzonki umie­ra­ją­cego w zapo­mnie­niu Bismarcka. Mimo że nie
udało mu się dopiąć zjed­no­cze­nia księstw nie­miec­kich, a może wła­śnie
dla­tego, ich władcy w nie­kosz­tow­nym geście wysta­wili wspólny pawi­lon.
Jego forma nawią­zy­wała do lżej­szych od powie­trza maszyn Lilien­thala – w cało­ści zbu­do­wana z metalu Geista, uno­siła się nad gło­wami
zwie­dza­ją­cych. Spory ich tłum ocze­ki­wał w dłu­giej kolejce do balo­no­wej
windy, która zabie­rała do wnę­trza budowli.


Kolejne pawi­lony przy­no­siły jesz­cze więk­sze zachwyty – czy to chiń­ska
pagoda z gru­bego, prze­zro­czy­stego szkła, któ­rej ściany były
hiper­ba­rycz­nym akwa­rium wypeł­nio­nym egzo­tycz­nymi głę­bi­no­wymi rybami
roz­świe­tla­ją­cymi swoim bla­skiem wnę­trze pawi­lonu, czy też asce­tyczna
budowla Kró­le­stwa Wszech­skan­dy­na­wii: biały pro­sto­pa­dło­ścian, pozor­nie
ubogi for­mal­nie, lecz przej­mu­jący w swej funk­cjo­nal­nej pro­sto­cie.


W cza­sie tego krót­kiego spa­ceru naj­bar­dziej zdu­miał go jed­nak układ
urba­ni­styczny Wystawy. Jakże dale­kie były jej tereny od orga­ni­za­cji
prze­strzeni, do któ­rej przy­wykł!


Sieć uli­czek spla­ta­ją­cych poszcze­gólne pawi­lony w całość nijak się miała
do przej­rzy­stego układu fran­cu­skiego, nie­miec­kiego czy cho­ciażby
ame­ry­kań­skiego mia­sta. Wyty­czone drogi spla­tały się w przy­po­mi­na­jącą
rozetę sieć krót­kich połą­czeń prze­ci­na­ją­cych się pod wszel­kimi moż­li­wymi
kątami. Mimo wyraź­nego poczu­cia dzi­wacz­no­ści takiego roz­wią­za­nia,
wkrótce stało się dla niego oczy­wi­stym, że ma ono swoje zalety. Tysiące
zwie­dza­ją­cych Wystawę osób prze­miesz­czało się po niej spraw­nie, a na
skrzy­żo­wa­niach dró­żek nie two­rzyły się zatory.


Choć z początku myślał, że nie uda mu się odna­leźć w łań­cuszku ście­żek,
to już po kilku minu­tach prze­dzie­rał się pew­nie przez tłum
zwie­dza­ją­cych, zmie­rza­jąc wprost do celu.


Porów­nu­jąc swój wygodny, lecz nieco sfa­ty­go­wany sur­dut z ubra­niami
ota­cza­ją­cych go ludzi, zdał sobie sprawę, że nie nadąża za zmia­nami w modzie – sur­dutami wypie­ra­nymi przez tużurki, tużur­kami zastę­po­wa­nymi
przez mary­narki, skra­ca­ją­cymi się suk­niami, zwę­ża­ją­cymi nogaw­kami,
koro­wo­dem zmian, któ­rych nie pla­no­wał, a które były war­to­ścią dodaną
przy­pad­ko­wego eks­pe­ry­mentu z zakresu che­mii oży­wio­nej.


Widoczny z daleka pawi­lon Inte­rzony Pol­ska, choć nie­wielki, przy­cią­gał
wzrok. Wokul­ski dopiero po chwili zro­zu­miał, że to, co wyda­wało mu się
grą świa­tło­cieni, defor­ma­cją archi­tek­to­nicz­nej formy wywo­łaną przez
zmie­nia­jącą się per­spek­tywę pod­czas zbli­ża­nia się do pawi­lonu, było w isto­cie per­mu­ta­cjami kon­struk­cji, tań­cem krzy­wizn i brył.


— To tylko kolejna pochodna pań­skiego odkry­cia. — Ochocki wybuch­nął
śmie­chem, widząc minę Wokul­skiego.


Ten, sam nie wie­dząc kiedy, przedarł się przez tłum nie­mal pod samo
wej­ście do pol­skiego pawi­lonu. Pol­ski – słowo, które odcho­dziło powoli
do lamusa, Alka bowiem zmie­niała język, ten zaś, jak chcieli nie­któ­rzy
myśli­ciele, zmie­niał świa­do­mość.


— Wolę prost­sze wyja­śnie­nie, wedle któ­rego świa­do­mość zmie­nia swój
spo­sób eks­pre­sji. — Ochocki wszedł w jego myślo­tok w typowy dla sie­bie,
tele­pa­tyczny spo­sób.


Był dość wyso­kim, postaw­nym męż­czy­zną z jowialną twa­rzą, który – mimo
pro­stych sło­wiań­skich rysów – ucho­dzić mógł za przy­stoj­nego. Miał szopę
potar­ga­nych wło­sów poprze­ty­ka­nych nit­kami siwi­zny. Jego śmiech był
zaraź­liwy, a śmiał się cały czas, wrę­cza­jąc coś prze­chod­niom. Wokul­ski
zdał sobie sprawę, że widział roz­da­wane przez Ochoc­kiego przed­mioty
nie­sione przez gości Wystawy.


— Defleu­tor — wyja­śnił wyna­lazca i zapre­zen­to­wał szybko swoje dzieło.


W oku­tym mie­dzią wizje­rze, do któ­rego dał mu zaj­rzeć, prze­le­wały się
świe­tli­ste plamy. Wokul­ski sku­pił się na obra­zie i poczuł, jak jego
umysł zaczyna dry­fo­wać w nie­kon­tro­lo­wa­nym kie­runku, w roz­le­ni­wie­niu
dają­cym się porów­nać z dozna­niami począt­ko­wej fazy zanu­rze­nia w komo­rze
depry­wa­cyj­nej. Z tru­dem ode­rwał się od oku­laru. Posta­no­wił nie pytać o prze­zna­cze­nie urzą­dze­nia. Nikt nie mógł nadą­żyć za roz­bu­chaną wyobraź­nią
wyna­lazcy. Znaj­du­jąc w swo­jej poczcie jego kolejne kon­struk­cje, cza­sem
żało­wał dnia, w któ­rym poczę­sto­wał Ochoc­kiego Alką.


Wyna­lazca miał bowiem w sobie coś, co wyno­siło go ponad zwy­kłych ludzi,
zestaw cech widy­wa­nych u cza­row­ni­ków i świę­tych, cha­ry­zma­tycz­nych
wład­ców i naukow­ców, któ­rym Wokul­ski sprze­da­wał Alkę. Czy­tał bez­błęd­nie
ludz­kie nastroje, choć wyśmie­wał Sta­ni­sława, gdy ten uży­wał słowa
„tele­pa­tia”. Mówił, że to tylko intu­icje. Wokul­ski nie miał jed­nak
wąt­pli­wo­ści, że musi cho­dzić o ponadzmy­słowy kon­takt. Nic, co wią­zało
się z Ochoc­kim, nie dzi­wiło Wokul­skiego, tym bar­dziej więc nie zdzi­wił
się, gdy ten, odpo­wia­da­jąc na nie­wy­po­wie­dziane pyta­nie, oświad­czył:


— Bar­dzo słusz­nie, że nie chcesz się pan pytać. A Alkę zna­la­zł­bym sam.


I znów się zaśmiał.


— Cza­sem żałuję, że tak nie było, że to odkry­cie spa­dło na moją pro­stą
głowę.


— Bez fał­szy­wej skrom­no­ści, panie Sta­ni­sła­wie. Czego tu żało­wać?


— Nie­po­ha­mo­wa­nej cie­ka­wo­ści — powie­dział Wokul­ski, roz­glą­da­jąc się.


Tłum, prze­le­wa­jący się wokół, przy­był tu naj­wy­raź­niej wła­śnie w poszu­ki­wa­niu defleu­tora. Napie­rali na Ochoc­kiego, poda­jąc mu zwitki
pie­nię­dzy, prze­py­cha­jąc się jeden przez dru­giego. Zapewne przez te kilka
tygo­dni od czasu otwar­cia Wystawy przy­rząd stał się sza­le­nie modny. Tak
było też z wcze­śniej­szymi wyna­laz­kami Ochoc­kiego, przy któ­rych lżej­szy
od powie­trza metal Geista wyda­wał się bła­hostką.


— Żału­jesz pan, żeś cie­kawy jak mał­pi­szon z naczel­nych? Żału­jesz tego,
co się zda­rzyło nud­nego wie­czoru w Zulu­lan­dzie? Kie­dyś może mi pan
wresz­cie o tym opo­wiesz.


— Po raz kolejny muszę panu powtó­rzyć, że nie ma o czym opo­wia­dać.
Cze­ka­łem na paro­sta­tek, mia­łem za dużo czasu, bulwę Busz­mena i zie­mię
kol­ta­nową pod ręką. Kilka retort i odczyn­ni­ków. Reszta to przy­pa­dek.


— Oczy­wi­ście, że przy­pa­dek. Pyta­nie tylko, jak go odczy­tać.


Ochocki odgar­nął z sie­dzi­ska krze­sła stos swo­ich przed­mio­tów.


— Zostaw pan te zabawki i czcze poga­duszki — powstrzy­mał go Wokul­ski. —
Mam coś, co każe się panu naprawdę wysi­lić. Gdzie mogli­by­śmy spo­koj­nie
poroz­ma­wiać?


Ochocki zawo­łał kogoś, popro­sił o zastęp­stwo i popro­wa­dził Wokul­skiego
ażu­ro­wym kory­ta­rzy­kiem przy­kle­jo­nym do bryły pawi­lonu. Scho­wali się w małym kan­torku, a Ochocki zacią­gnął drzwi i okna siat­ko­wa­tym,
poły­sku­ją­cym mate­ria­łem.


— Nie­prze­nik­nione dla fal dźwię­ko­wych. Można wypró­bo­wać — zapro­po­no­wał
Wokul­skiemu.


— Póź­niej. Czego pan potrze­bu­jesz, żeby prze­nieść fabrykę Alki z Kau Yi
Chau?


Ochocki zagryzł wargę. Wokul­ski uwiel­biał te momenty, chwile, gdy
wyna­lazca zagłę­biał się w sobie. Czuł się wtedy tak, jakby uczest­ni­czył
we wła­ma­niu do sejfu rze­czy­wi­sto­ści.


— Będę potrze­bo­wał dwóch ste­row­ców, żura­wia hydrau­licz­nego…


Ochocki rzu­cił się od razu do prak­tycz­nego aspektu przed­się­wzię­cia.
Zamilkł, roz­wa­ża­jąc swój plan.


— … i pogody przez kilka dni — dokoń­czył nie­wy­po­wie­dzianą myśl. —
Dokąd się wła­ści­wie prze­no­simy?


— To naj­słab­szy punkt planu. Niczego nie wymy­śli­łem. Co pan pro­po­nu­jesz?


— Kon­ty­nen­talne Chiny odpa­dają. Makao?


— Por­tu­gal­czycy nie zapo­mnieli Angoli.


— Firma Wokul­skiego nie jest odpo­wie­dzialna za pod­boje zulu­skiego
impe­rium. — Ochocki tylko mach­nął ręką, nie chcąc się wda­wać w dys­ku­sje,
przez które prze­cho­dzili już tysiąc razy.


— Japo­nia? Tur­bo­ko­ło­wiec nie zdąży dopły­nąć na czas.


— Indie Holen­der­skie?


— Fatalny kli­mat do prze­cho­wy­wa­nia grzybni. Poza tym w porze mon­su­no­wej
abso­lut­nie nie­do­stępne.


Obaj umil­kli.


— Mon­sun. Pogoda nie sprzyja ste­row­com.


Po dłuż­szej chwili mil­cze­nia wpa­dli razem na ten sam pomysł.


— Mogli­by­śmy prze­te­sto­wać to w myśla­rium — powie­dział Wokul­ski. — Tyle
że naj­bliż­sze jest w War­sza­wie.


— I tu muszę pana zasko­czyć. Zapra­szam do środka — zapro­po­no­wał Ochocki
i wska­zał wąskie przej­ście w tyle pomiesz­cze­nia.
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Wej­ście do środka pawi­lonu nie roz­wią­zy­wało tajem­nicy
zmien­no­kształt­no­ści budynku. Sieć mie­dzia­nych rurek opla­ta­ją­cych ażu­rowe
dźwi­gary suge­ro­wać mogła hydrau­liczny napęd, jed­nak nawet pobieżna
zna­jo­mość praw prze­pływu cie­czy pod­po­wia­dała, że ciśnie­nie potrzebne do
uru­cho­mie­nia takich mas przy tak nie­wiel­kich prze­kro­jach dalece
prze­kra­czało wytrzy­ma­łość zna­nych mate­ria­łów.


— Przy dobo­rze surow­ców poma­gał nam Geist. — Ochocki znów wtrą­cił się w myśli Wokul­skiego.


Kon­struk­cja, zapro­jek­to­wana ze skle­ro­ma­gne­zo­wych ele­men­tów, oświe­tlona
była wewnątrz zmo­dy­fi­ko­wa­nymi świe­cami Jabłocz­kowa. Prąd stały
dostar­czało napę­dzane tur­bo­pa­ro­wymi kotłami dynamo Gramme’a. Cała
insta­la­cja elek­tryczna, roz­po­wszech­niona już w Euro­pie, stała się
abso­lutną sen­sa­cją wśród Azja­tów. Świa­tło wyle­wa­jące się przez pro­ste
okna pawi­lonu przy­cią­gało tłumy jak muchy; przy­by­szów nie odstra­szał
nawet ból oczu nie­od­łącz­nie zwią­zany z nad­mierną eks­po­zy­cją na
pro­mie­nio­wa­nie nad­fioł­kowe.


Ochocki wyjął gogle ochronne z pole­ro­wa­nego bursz­tynu i plą­ta­niną
kory­ta­rzy popro­wa­dził Wokul­skiego do serca pawi­lonu. Prze­szli przez
grubą, zamy­kaną pokrę­tłem śluzę, zosta­wia­jąc za sobą tłumy
zwie­dza­ją­cych.


Ich kroki odbi­jały się echem po kory­ta­rzach wyło­żo­nych zie­lo­nym
mar­mu­rem.


— Wej­ście jest na końcu — wska­zał Ochocki, gdy zeszli dłu­gimi, wiją­cymi
się w dół scho­dami. — Roz­wią­za­łem wresz­cie kwe­stię zasi­la­nia myśla­rium.


— Tak jak suge­ro­wa­łem? Napęd kalo­ryczny? — zain­te­re­so­wał się Wokul­ski.


— Nie ina­czej. Musia­łem tylko zna­leźć mate­riał hiper­prze­wo­dzący –
oczy­wi­ście w tym też poma­gał mi Geist. Ma to jedy­nie taką nie­wielką
wadę, że musimy zje­chać naprawdę głę­boko.


Drzwi na końcu kory­ta­rza oka­zały się wej­ściem do windy. Ochocki zamknął
je za nimi i odblo­ko­wał dźwi­gnię. Kabina zaczęła opa­dać, nabie­ra­jąc
coraz więk­szej pręd­ko­ści.


— Mamy hamow­nię Otisa — pochwa­lił się z uśmie­chem małego dziecka.


— Jak udało się panu zbu­do­wać to wszystko w kilka mie­sięcy? — Wokul­ski
sku­pił wzrok na roz­my­wa­ją­cym się szy­bie windy.


— Gdyby nie myśla­rium, zamknął­bym budowę w kilka tygo­dni. Wie­dzia­łem, że
Wystawa zatrzyma mnie tutaj na dłu­żej, a nie potra­fię bez niego
pra­co­wać.


— Inwe­sty­cja się zwró­ciła? — W Wokul­skim ode­zwała się żyłka han­dlowa.


Ochocki znów się roze­śmiał.


— Teraz się zwróci. Obmy­ślimy nowy plan.


— A kwe­stie bez­pie­czeń­stwa?


— Mówimy o bry­tyj­skich szpie­gach?


— Bry­tyj­skich, zulu­skich, dowol­nych…


— Oczy­wi­ście nie trzeba wiel­kiego wysiłku, aby domy­ślić się, iż pod
pawi­lo­nem znaj­dują się dodat­kowe pomiesz­cze­nia. Samo myśla­rium zostało
jed­nak scho­wane w anty­fał­dzie.


— Czyli…


— Wybacz mi pan, ale tłu­ma­cze­nie zaję­łoby zbyt wiele czasu. Musi ci
wystar­czyć infor­ma­cja, że to prak­tyczne zasto­so­wa­nie fizyki kęso­wej, a ta…


Wokul­ski uniósł dłoń.


— To wystar­czy. Nie ma takiej dawki Alki, która pozwo­li­łaby mi zro­zu­mieć
naj­prost­szą nawet rzecz opie­ra­jącą się na logice Kęsu.


— Ostrze­ga­łem…


Koniec roz­mowy zbiegł się w cza­sie z zatrzy­ma­niem windy. Ochocki wyszedł
z kabiny i w zamku szy­fro­wym na bocz­nej ścia­nie prze­krę­cił zegary.
Ściana zamy­ka­jąca krótki kory­tarz roz­myła się w nie­by­cie.


— Za nią zaczyna się anty­fałd. Nie mia­łeś pan jesz­cze oka­zji korzy­stać w takich warun­kach z myśla­rium, muszę cię więc ostrzec, że zabu­rzone są w nim prawa kau­za­li­styki.


— To zna­czy?


— Myśla­rium, jak sam wiesz, jest kryp­to­gra­ficzną maszyną prze­twa­rza­jącą
impulsy wpro­wa­dzane sze­re­gowo w macierz rów­no­le­głą. Już samo to zabu­rza
nor­malny ciąg przy­czy­nowo-skut­kowy. W tym jego kon­kret­nym modelu oprócz
prze­miany per­cep­cji Dasein nakłada się także dekon­struk­cja stru­mie­nia
cza­so­wego.


— Wystar­czy. Myślę, że i tak mi tego nie wytłu­ma­czysz. Powi­nie­nem sobie
pora­dzić. Korzy­stamy z Alki?


— To już pań­ska działka. Ja jesz­cze nie wypró­bo­wa­łem kom­bi­na­cji
myśla­rium, anty­fałdu i alka­lo­idu. Pan jesteś eks­per­tem.


— Tak będzie łatwiej, jak sadzę. Gdyby zaist­niały istotne zabu­rze­nia w Surżu, pomogę się panu wydo­stać. — Wokul­ski mówiąc to, uchy­lił klapę
jaskółki i podał wyna­lazcy ampułkę Alki.
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Ponie­waż doświad­czył już wszel­kich form sub­tel­nych szy­kan ze strony
dyplo­ma­cji bry­tyj­skiej, cztery godziny ocze­ki­wa­nia w dusz­nej salce na
stołku pozba­wio­nym opar­cia nie wydały mu się szcze­gól­nie wyuz­daną próbą
wyzna­cze­nia odpo­wied­niej formy rela­cji pomię­dzy rzą­dem Jego Kró­lew­skiej
Mości a kup­cem Wokul­skim. Rozej­rzał się po pocze­kalni, lecz nie zna­lazł
w niej nic cie­ka­wego. Na gzym­sie nad komin­kiem sie­działa mała,
udo­mo­wiona sowa. Eks­tra­wa­ganc­kie zwie­rzę domowe, pomy­ślał.


Cał­ko­wi­cie igno­ro­wał schi­zo­fre­niczne próby usta­wie­nia go w pozy­cji
petenta, cier­pli­wie prze­bi­ja­jąc się przez war­stwy urzęd­ni­czej buty i drob­niut­kie igiełki admi­ni­stra­cyj­nych upo­ko­rzeń. Pozwa­lał im wyży­wać
swoją fru­stra­cję, nie­pew­ność, strach i spo­koj­nie podą­żał ku swoim celom.


Alka sta­wała się powoli osią świa­to­wego equ­ili­brium i choć w ofi­cjal­nym obiegu wciąż trak­to­wana była jako używka, zabawka kolo­ro­wych
pro­wa­dząca do zepsu­cia i występku, to prze­ni­kała powoli do spo­łecz­nego
krwio­biegu. Potrze­bo­wał jesz­cze kilku lat, by stała się pali­wem, bez
któ­rego cywi­li­za­cyjny sil­nik sobie nie pora­dzi.


Bulwa sta­no­wiła jedyny towar, który spi­na­jąc ze sobą Impe­rium Bry­tyj­skie
i Zulu­sów, stwa­rzał płasz­czy­znę wymiany, trwa­ją­cej mimo naskór­ko­wych
pozo­rów cią­głej wojny i rze­czy­wi­stych kon­flik­tów zbroj­nych toczą­cych się
od lat w całej Afryce, a ostat­nio rów­nież i na Bli­skim Wscho­dzie.
Stru­mień bulwy pły­nął do Europy, Unii, Kon­fe­de­ra­cji, Azji, a w drugą
stronę wysy­łano maszyny, broń, lekar­stwa. Na początku Wokul­ski
kon­tro­lo­wał nie­mal cały ten han­del, ale jego mono­pol nie trwał długo.
Tym razem posta­no­wił nie powta­rzać tego błędu. Tylko on znał pro­ces
eks­trak­cji Alki. Na razie powsta­wało jej nie­wiele, w nie­licz­nych
labo­ra­to­riach, mię­dzy innymi tu – na wyspie Kau Yi Chau, poza bry­tyj­ską
jurys­dyk­cją, a także w Szan­ghaju i w Pol­sce. Ole­ista sub­stan­cja była
nową jako­ścią, luk­su­so­wym towa­rem dostęp­nym dla nie­licz­nych – nie z racji swo­jej ceny, lecz dla­tego że tylko nie­liczni potra­fili jej
bez­piecz­nie uży­wać.


Dopóki nie osią­gnął swo­jego celu, musiał szli­fo­wać sie­dzi­ska
nie­wy­god­nych krze­seł i cier­pli­wie cze­kać, aż pogar­dli­wym tonem zosta­nie
zaanon­so­wany jakie­muś pod­rzęd­nemu urzęd­ni­czy­nie, który słu­żyć będzie
jako łącz­nik z praw­dzi­wymi decy­den­tami.


Wyj­rzał przez okno. Uliczka, obwie­szona pasami płótna pokry­tymi
chiń­skimi ide­ogra­mami, pro­wa­dziła pro­sto na zachód. Gdy patrzyło się w jej prze­świt, na hory­zon­cie dostrzec można było powód jego dzi­siej­szej
wizyty u guber­na­tora. Kau Yi Chau. Miej­sce, w któ­rym kilka mie­sięcy temu
otwo­rzył trze­cie labo­ra­to­rium zaj­mu­jące się eks­trak­cją Alki. Wyda­wało
się ono ide­alne – trudno dostępne, z dużą ilo­ścią drzewa na opał. Do
wybra­nej przez niego doliny pro­wa­dziła droga wyło­żona pły­tami pia­skowca,
wrzy­na­jąc się wyso­kim paro­wem w skalny masyw i two­rząc w ten spo­sób
natu­ralną linię obrony.
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Był tam dziś rano, jesz­cze przed wizytą w bry­tyj­skim posel­stwie.


— Jądro jest nie­na­ru­szone. — Chiń­ski zarządca gor­li­wie opro­wa­dzał go po
fabryczce. — Wszystko zgod­nie z pana zale­ce­niami. Od sta­lo­wego
ogro­dze­nia pro­ces wyko­nują auto­ma­tony.


— Karty żakar­dowe są zabez­pie­czone?


— Żakar­dowe? — Chiń­czyk naj­wy­raź­niej nie zro­zu­miał skom­pli­ko­wa­nego
słowa.


— Karty ste­ru­jące. Te z otwo­rami.


— A, tak — pojął wresz­cie zarządca. — Jak pan kazał, zamknięte w kasetce
ste­ru­ją­cej zabez­pie­czo­nej podwój­nym zam­kiem. Do ich zała­do­wa­nia
potrzebny jest drugi klucz, który ma wyzna­czony przez pana czło­wiek.
Poja­wia się tu co rano przed roz­po­czę­ciem pracy.


Pro­ces pro­duk­cji był więc bez­pieczny. Wokul­ski pod­szedł do sta­lo­wego
płotu odgra­dza­ją­cego zauto­ma­ty­zo­waną część fabryki, nazy­waną przez
zarządcę jądrem, od rejonu obsłu­gi­wa­nego przez ludzi. Patrzył na
nie­zro­zu­miały balet mie­dzia­nych auto­ma­to­nów zapro­jek­to­wa­nych przez
Ochoc­kiego. Napę­dzane małymi paro­wymi sil­ni­kami toczyły się na
odle­wa­nych żeliw­nych kołach, wyszu­ku­jąc naj­krót­szą drogę pomię­dzy
skła­do­wi­skiem pół­pro­duk­tów a poło­żoną nieco dalej strefą syn­tezy.
Omi­jały się, zaprząt­nięte swo­imi obo­wiąz­kami, zupeł­nie jakby były żywymi
isto­tami, a nie skom­pli­ko­wa­nymi zega­ro­wymi mecha­ni­zmami ste­ro­wa­nymi za
pomocą podziu­ra­wio­nych wstęg prze­wi­ja­ją­cych się przez naje­żone kol­cami
bębny.


Zawar­tość pojem­ni­ków była ozna­czona sym­bo­lami i tylko Wokul­ski wie­dział,
jakie sub­stan­cje się w nich kryją.


Bar­dzo dbał o zacho­wa­nie sekretu pro­duk­cji Alki, więc wia­do­mość, którą
otrzy­mał kilka dni temu w War­sza­wie, poważ­nie go zatro­skała. Jego
szpie­dzy na dwo­rze cesa­rzo­wej Dowa­ger donie­śli o nowym, taj­nym
poro­zu­mie­niu pomię­dzy Wielką Bry­ta­nią a Chi­nami.


Hong Kong bez wąt­pie­nia potrze­bo­wał nowych tery­to­riów do swo­jego
dal­szego roz­woju i Kon­wen­cja w spra­wie włą­cze­nia Nowych Tery­to­riów nie
zanie­po­ko­iłaby go zupeł­nie, gdyby nie fakt, że obej­mo­wać miała rów­nież
Kau Yi Chau.


To nie mógł być przy­pa­dek i pozo­sta­wało mu tylko pluć sobie w brodę, że
prze­ga­pił tak oczy­wi­sty for­tel ze strony Bry­tyj­czy­ków. Jego kon­takt na
dwo­rze twier­dził, że pod­pi­sa­nie kon­wen­cji jest kwe­stią kilku dni. Nowe
Tery­to­ria przejść miały pod bry­tyj­ską jurys­dyk­cję w sobotę. Do tego
czasu nie było szans, żeby zde­mon­to­wać i bez­piecz­nie ukryć fabrykę Alki.
Mógłby ją oczy­wi­ście znisz­czyć, ale to zatrzy­ma­łoby eks­pan­sję jego
przed­się­bior­stwa na dłu­gie lata.


— Masz przy sobie klucz?


— Oczy­wi­ście.


— Na razie wstrzy­mamy pro­duk­cję do piątku. Zabie­ram karty ze sobą.


Wspól­nie wyłą­czyli fabrykę, odsy­ła­jąc mecha­nicz­nych pra­cow­ni­ków do
maga­zy­nów. Wokul­ski scho­wał zwój kart w guta­per­ko­wa­nej tor­bie na piersi.


— Otwo­rzysz to o dzie­sią­tej wie­czo­rem w pią­tek — powie­dział, prze­ka­zu­jąc
zarządcy zala­ko­wany pugi­la­res. — Znaj­dziesz tam dokładne instruk­cje,
które masz wyko­nać krok po kroku. Do tego czasu nie wolno ci opusz­czać
terenu fabryki.


Chiń­czyk kiw­nął posłusz­nie głową. Wokul­ski nie miał wąt­pli­wo­ści, że
jeśli nie uda mu się powstrzy­mać pod­pi­sa­nia kon­wen­cji, jego
przed­sta­wi­ciel zadba, żeby z fabryki nie pozo­stało nic prócz kupy gruzu.
Bry­tyj­czycy bez wąt­pie­nia przej­rzą wszyst­kie naj­mniej­sze ślady pozo­stałe
po manu­fak­tu­rze, pró­bu­jąc na ich pod­sta­wie prze­nik­nąć sekret pro­duk­cji
Alki. Nawet teraz, jak wie­dział, nie odstę­po­wały ich liczne spoj­rze­nia
uważ­nych obser­wa­to­rów umiesz­czo­nych na sąsied­nich wzgó­rzach, szpie­gów
czuj­nie śle­dzą­cych każdy krok pra­cow­ni­ków fabryczki. Orga­ni­za­cja pracy
nie pozwa­lała domy­ślić się szcze­gó­łów pro­cesu eks­trak­cji Alki przez samą
obser­wa­cję, gdyby jed­nak bry­tyj­skie Secret Service Bureau miało oka­zję
zba­dać choćby pozo­stałości po zabu­do­wa­niach, część jej tajem­nic
zosta­łaby odkryta.


Wizyta w posel­stwie była tylko pre­tek­stem. Nie liczył oczy­wi­ście, że uda
mu się roz­wią­zać kwe­stię Kau Yi Chau ofi­cjal­nymi kana­łami. Próba
spo­tka­nia z kanc­le­rzem misji w Hong Kongu była tylko przy­krywką dla
odno­wie­nia kon­taktu z Lyt­to­nem, pierw­szym baro­nem Bul­wer-Lyt­ton.
Pra­co­wał on jako sekre­tarz amba­sady, może nie­zbyt pil­nie wypeł­nia­jąc
swoje obo­wiązki, za to bar­dzo sumien­nie odwie­dza­jąc liczne
zde­le­ga­li­zo­wane przez Angli­ków salony depry­wa­cyjne. Choć dostar­czane
przez nie przy­jem­no­ści warte były swo­jej ceny – czy też może wła­śnie
dla­tego – korzy­sta­nie z nich kosz­to­wało zazwy­czaj małą for­tunę, na którą
zubo­żały baron nie mógł sobie pozwo­lić. O tej nie­do­god­no­ści gnę­bią­cej
mło­dego dyplo­matę wkrótce donie­siono Wokul­skiemu. Ten chęt­nie wsparł
eks­pe­ry­men­ta­tor­ską pasję Lyt­tona, zaga­nia­jąc go powoli w mat­nię
finan­so­wej zależ­no­ści, która prze­ro­dziła się w począt­kowo sub­telny,
póź­niej zaś coraz bar­dziej oczy­wi­sty szan­taż.


Drzwi do pomiesz­cze­nia, w któ­rym ocze­ki­wał Wokul­ski, otwo­rzyły się.
Baron napie­rał na nie ple­cami, chro­niąc pliki rapor­tów, które trzy­mał
przed sobą. Wokul­ski przytrzy­mał mu drzwi.


— Dzię­kuję — powie­dział mło­dzie­niec.


— Na mnie zawsze może pan liczyć — wyszep­tał mu do ucha Wokul­ski,
wywo­łu­jąc efekt tak pio­ru­nu­jący, że zaraz potem musiał zaan­ga­żo­wać się w zbie­ra­nie papie­rów roz­rzu­co­nych przez zasko­czo­nego dyplo­matę.


Pod­no­sząc jedną ze stron, zwró­cił uwagę na pierw­sze zda­nie u góry, które
brzmiało: „To była ciemna, desz­czowa noc”.


— Czego znów ode mnie chcesz? — szep­nął baron, gdy kuc­nęli obok sie­bie
nad stertą roz­sy­pa­nych doku­men­tów.


— Musimy pomó­wić. — Wokul­ski mach­nął ręką, uci­na­jąc słowa, któ­rymi
zamie­rzał go zalać Lyt­ton. — To może być nasza ostat­nia roz­mowa — dodał
i uchy­lił klapę skó­rza­nego pugi­la­resu, poka­zu­jąc baro­nowi plik
kom­pro­mi­tu­ją­cych go papie­rów. — Wszyst­kie mogą do cie­bie wró­cić.


— Jak śmia­łeś je tu przy­nieść?! — Dyplo­mata rozej­rzał się ner­wowo.


— Znajdźmy może spo­koj­niej­sze miej­sce do roz­mowy — zapro­po­no­wał
Wokul­ski.


Baron kiw­nął głową, zatrza­snął drzwi, któ­rymi tu wszedł, po czym
dosko­czył do dru­gich drzwi pro­wa­dzą­cych do pokoju i je rów­nież zamknął
na mały sko­bel. Sowa, sie­dząca dotąd spo­koj­nie na sztu­ka­te­rii, zerwała
się i krą­żyła teraz pod sufi­tem. Młody Anglik rozej­rzał się i naci­snął
kawa­łek gzymsu, odsła­nia­jąc w ten spo­sób ukryte schodki. Kiw­nął pal­cem
na Wokul­skiego, by ten wszedł do środka, po czym z powro­tem odblo­ko­wał
obie pary drzwi i szybko prze­szedł przez tajne przej­ście, zamy­ka­jąc je
za sobą.


— Tu możemy spo­koj­nie roz­ma­wiać.


Wokul­ski zlu­stro­wał twarz barona. Męż­czy­zna miał mocno błę­kitne oczy,
nieco roz­chy­lone wargi i lekko opuch­niętą twarz pozo­sta­jącą w kon­tra­ście
z wychu­dzoną syl­wetką – obraz typowy dla miło­śni­ków depry­wa­cji.


— Wła­ści­wie co pan tu robi?! — zaczął Anglik nie­spo­dzie­wa­nie ostrym
tonem, u niego wręcz nie­spo­ty­ka­nym.


— Muszę wyja­śnić kilka nie­po­ko­ją­cych szcze­gó­łów Kon­wen­cji. I pan wydaje
mi się osobą, która może mi w tym pomóc.


— To nie jest dobry czas, a przy­no­sze­nie tych doku­men­tów do amba­sady
jest wysoce lek­ko­myślne — Lyt­ton wyj­rzał przez nie­wielki wizjer, z któ­rego do mrocz­nej klatki scho­do­wej sączył się pro­mień świa­tła — i wysoce nie­bez­pieczne. Zarówno dla mnie, jak i dla pana.


Przez ściany dało się sły­szeć ter­kot trans­dy­men­sjałki – rzadki dźwięk w mie­ście obsłu­gi­wa­nym głów­nie przez rik­sze i lek­tyki. Baron wyj­rzał znów
przez wizjer.


— A więc jed­nak przy­je­chał. Niech pan spoj­rzy.


Odsu­nął się, robiąc miej­sce Wokul­skiemu. Ten wyj­rzał na ulicę. Z dorożki
wysiadł męż­czy­zna spo­wity w czarny płaszcz. Spod melo­nika wysta­wały
skoł­tu­nione, ciemne włosy. W jego ruchach było coś nie­po­ko­ją­cego.


— Kim on jest? — zapy­tał Wokul­ski.


— Nie wiem. Sły­sza­łem tylko pogło­ski. Ale skoro widzę pana tutaj,
zaczyna mi się to skła­dać w całość — powie­dział Lyt­ton i popa­trzył
zna­cząco na pugi­la­res.


— Garść pogło­sek za zapi­ski naszej dłu­go­let­niej przy­jaźni. — Uśmiech­nął
się Wokul­ski. — Czuję się ura­żony, że pan ją tak nisko cenisz. Co
innego, gdyby mógł mi pan pomóc z prze­re­da­go­wa­niem kilku ustę­pów w Kon­wen­cji…


— Kon­wen­cja jest nie do rusze­nia. Wczo­raj wysła­li­śmy ją do Pekinu. Nikt
oprócz króla nie ma już prawa nic w niej zmie­nić.


— Skąd ten pośpiech? — zapy­tał Wokul­ski. — I kto dopi­sał tam Kau Yi
Chau?


— Sam tego nie rozu­miem. Kau Yi Chau to sprawka Księż­nej.


Wokul­ski zasta­no­wił się nad odpo­wie­dzią. Księżna, jak wie­dział od samego
początku, była żywo zain­te­re­so­wana prze­ję­ciem tajem­nic hodowli i prze­twa­rza­nia Alki. Baron odwró­cił się gwał­tow­nie.


— Czy masz pan przy sobie jakieś karty?! — nie­mal wykrzyk­nął. — To o to
cho­dziło! Pod­słu­cha­łem roz­mowę – mówili, że ktoś ma przy sobie karty i że to wła­ściwy moment, żeby ude­rzyć! Mówili o panu!


Wokul­ski zdał sobie sprawę, że został wcią­gnięty w pułapkę. Dosko­czył do
barona, chwy­cił go za klapy i potrzą­snął.


— No więc kim on jest? Przy­je­chał mnie zli­kwi­do­wać?


Puścił mło­dzieńca i zaczął się gorącz­kowo zasta­na­wiać.


Pozwo­lił sobie na sku­pie­nie zbyt wielu nitek w jed­nym miej­scu. Miał przy
sobie zapis pro­cesu pro­duk­cji, co było wysoce nie­for­tunne. Nie­stety,
cho­ciaż pozo­sta­wił instruk­cje znisz­cze­nia fabryczki, jej ruiny i tak
prze­szłyby w ręce Bry­tyj­czy­ków, a za pomocą kart żakar­do­wych można by
odtwo­rzyć po czę­ści recep­turę wytwa­rza­nia Alki.


Baron wyraź­nie zwle­kał z odpo­wie­dzią.


— Trzy­maj i mów, kim on jest.


Wokul­ski wepchnął pugi­la­res w ręce roz­mówcy.


— To podob­nież nasza odpo­wiedź na Prze­mie­nio­nych. Mamy ich dopiero kilku
i są roz­chwy­ty­wani. Ale to ma sens. Ten przy­je­chał po cie­bie. — Lyt­ton
obszedł kilka razy pomiesz­cze­nie. — Te wszyst­kie pół­słówka, to doty­czyło
cie­bie. „Nikt inny nie stawi mu czoła”, mówili.


— Dokąd pro­wa­dzi ta klatka scho­dowa? — zapy­tał Wokul­ski, prze­ry­wa­jąc
jego mam­ro­ta­nie.


— Wła­ści­wie doni­kąd. Do sta­rej sali kon­fe­ren­cyj­nej. Ale to droga bez
wyj­ścia, stam­tąd można się wydo­stać tylko przez główny hall.


— A w dół?


Baron nie zdą­żył odpo­wie­dzieć, w tej chwili otwo­rzyły się bowiem drzwi
do taj­nego przej­ścia i sta­nął w nich męż­czy­zna w melo­niku. W panu­ją­cym
pół­mroku nie dało się dostrzec rysów jego twa­rzy. Czarny, lejący
mate­riał odci­nał się ciemną plamą na tle zarysu fra­mugi. Lyt­ton
czmych­nął, zabie­ra­jąc pugi­la­res.


Wokul­ski bez­wied­nie się­gnął po oku­la­tor. Poczuł, jak oblewa go fala
zim­nego stra­chu. Zazwy­czaj nie bał się nie­zna­nego, ale wzmianka o Prze­mie­nio­nych zro­biła swoje.


Ochocki wyja­śniał mu to wcze­śniej krótko:


— Alka­loid nie działa bez­po­śred­nio na mózgo­wie. Za jego efekty
odpo­wie­dzialne są pro­dukty dia­kry­zmu orga­nicz­nego.


— Czyli…? — Wokul­ski zwy­kle czę­sto mu prze­ry­wał, pro­sząc o dodat­kowe
wyja­śnie­nia.


— Dia­kryzm to cześć syn­dia­kry­zmu, wszyst­kich reak­cji che­micz­nych w orga­ni­zmie, zarówno two­rze­nia, jak i roz­padu.


— Czyli dia­kryzm to po pro­stu roz­kład.


— Kon­tro­lo­wany roz­kład, powta­rzalny wewnątrz orga­ni­zmu. Efekt dzia­ła­nia
fer­men­tów. Te każdy z nas ma albo różne, albo dzia­ła­jące z nie­jed­na­kową
siłą. Stąd efekty jej dzia­ła­nia mogą być tak roz­bieżne…


— … w zależ­no­ści od tego, jaki zestaw fer­men­tów posiada orga­nizm —
dokoń­czył Wokul­ski.


— Reszta to czy­sta che­mia oży­wiona — pod­su­mo­wał Ochocki.


Nie cho­dziło o to, w jakiej postaci spo­ży­wało się alka­loid – bulwy,
proszku czy wywaru. Che­miczne cuda zaczy­nały się krok dalej, kiedy
orga­nizm pora­dzić sobie musiał z Alką. W czy­stej postaci alka­loid
sta­no­wił tru­ci­znę, osoby, które mogły ją zaży­wać, były raczej wyjąt­kami.
Zulusi zna­leźli na to roz­wią­za­nie, mające swoje korze­nie w rytu­al­nym
spo­ży­wa­niu bulwy Busz­mena. Przez tysiące lat wyko­rzy­sty­wa­nia rośliny
stwo­rzyli zestaw prak­tyk, które przy­go­to­wy­wały mło­dych męż­czyzn do
zaży­wa­nia bulwy. W chwili, gdy poja­wiła się Alka, musieli tylko
nie­znacz­nie je dosto­so­wać. Cały rytuał nazwali Prze­mianą, a wojow­ni­ków,
któ­rzy go prze­szli – Prze­mie­nio­nymi. Instynk­tow­nie – przez dietę,
ćwi­cze­nia, tech­niki kon­troli umy­słu i ciała – dopro­wa­dzili do tego, że
poten­cjal­nie letalna sub­stan­cja oka­zała się dla nich elik­si­rem, pod
któ­rego wpły­wem sta­wali się prak­tycz­nie nie­zwy­cię­żeni.


Myślał szybko. To, z czym przy­szło mu się teraz mie­rzyć, było zapewne
bry­tyj­skim odpo­wied­ni­kiem Prze­mie­nio­nych. Prze­kli­nał w duchu swo­ich
agen­tów w Anglii – o pra­cach nad Prze­mianą mieli go infor­mo­wać na
bie­żąco, zawie­dli jed­nak na całej linii. Zbyt wiele przy­da­rzało mu się
ostat­nio zasko­czeń, a zasko­cze­nia w amor­ficz­nym, alka­lo­ido­wym świe­cie
redu­ko­wały prze­wagę Wokul­skiego.


U dołu scho­dów zalśniło świa­tło – męż­czy­zna w czar­nym płasz­czu wcho­dził
powoli po stop­niach, a jego syl­wetkę obry­so­wało, pada­jące przez drzwi,
świa­tło naf­to­wej lampy. Wokul­ski zdjął sur­dut i zawi­nął go na lewym
przed­ra­mie­niu. Kape­lusz poło­żył na pół­pię­trze, a laskę prze­rzu­cił z pra­wej do lewej ręki. Za jego prze­śla­dowcą z pocze­kalni wle­ciała sówka.


Wcho­dzący po scho­dach męż­czy­zna pod­niósł głowę. Wokul­ski wzdry­gnął się –
usta przy­by­sza zszyte były grubą dra­twą. Musiało się to stać nie­dawno,
wargi miał bowiem jesz­cze obrzęk­nięte i zaognione, a otwory, przez które
prze­cią­gnięto sznu­rek, oble­pione były zasy­cha­jącą krwią. Kąciki ust
drgnęły mu w sztyw­nym gry­ma­sie, dra­twa wbiła się głę­biej, wyci­ska­jąc
kro­ple ropy. Męż­czy­zna wyjął rękę z kie­szeni płasz­cza, otwo­rzył dłoń i poka­zał Wokul­skiemu jej wnę­trze.


Nie miał nawet chwili na zasta­no­wie­nie nad znaj­du­ją­cym się tam sym­bo­lem,
który wyglą­dał, jakby został świeżo wyryty ostrzem noża. Prze­ciw­nik
wbiegł dwa stop­nie do góry, po czym sko­czył gwał­tow­nie, wzbi­ja­jąc się
prze­czą­cym gra­wi­ta­cji szczu­pa­kiem w stronę pode­stu, na któ­rym stał
Wokul­ski.


Zwarli się i zaraz od sie­bie odsko­czyli. Wokul­ski zachwiał się od
impetu, ale zaha­czył lewą ręką o słu­pek balu­strady, i wyko­rzy­stał
ener­gię ataku, by prze­sko­czyć nad barierką i wylą­do­wać za ple­cami
napast­nika. Chwilę stali do sie­bie tyłem, ale męż­czy­zna z zaszy­tymi
ustami wśli­zgnął rękę pod łokieć Wokul­skiego, po czym robiąc z niej
dźwi­gnię, prze­to­czył się po jego ple­cach i zaata­ko­wał. Wokul­ski cicho
stęk­nął i odpluł krwią. Siła ude­rze­nia była nie­spo­dzie­wana.


Wstał, ciężko oddy­cha­jąc i tra­cąc ułamki sekund na zbędne ruchy. O mały
włos nie dosię­gnął go wypro­wa­dzony z pół­ob­rotu cios sple­cio­nymi dłońmi.


Wokul­ski wysko­czył w górę, odbi­ja­jąc się od ściany, zmie­nił kąt lotu i zaparł się w wąskim okienku. Napast­nik wybił się za nim, ale Wokul­skiemu
udało się odpę­dzić go dwoma cel­nymi kop­nię­ciami. Potrze­bo­wał chwili,
żeby wylą­do­wać na pode­ście i znów sko­czyć w stronę Wokul­skiego, co ten
wyko­rzy­stał na odpa­le­nie przy­go­to­wa­nego wcze­śniej oku­la­tora.


Prze­ciw­nik ude­rzył go w momen­cie, gdy strzy­kawka wypchnęła ostat­nią
kro­plę Alki, a Wokul­ski poczuł jed­no­cze­śnie roz­ry­wa­jący ból i cie­pło
roz­le­wa­jące się u pod­stawy czaszki. Na chwilę wszystko zasło­niła
czer­wona kur­tyna kapią­cej mu z oka krwi. Drugi cios zrzu­cił go z pode­stu. Dopiero gdy ude­rzał o ścianę, poczuł dzia­ła­nie alka­lo­idu.


Szyb­kość prze­ciw­nika jest ogłu­pia­jąca – dwa wypro­wa­dzone przez niego
ciosy wyprze­dzają mili­se­kun­dową reak­cję Wokul­skiego na alka­loid.


Znów czuje ude­rze­nie, zepchnięty do defen­sywy sta­cza się kolejne kilka
stopni. Traci kon­trolę nad sytu­acją, gubi rytm, co jed­nak naj­gor­sze –
nie potrafi się odna­leźć, zasko­czony nie­spo­dzie­wa­nym ata­kiem.


Wywija się bokiem i prze­ska­kuje przez balu­stradę do góry i ląduje nad
głową napast­nika. Ten, nie ugi­na­jąc nie­mal nóg, wybija się, jakby
uno­siła go nie­wi­dzialna ręka, i znów ata­kuje.


Wokul­ski dopiero teraz czuje dzia­ła­nie Alki, ale spy­chany wciąż do
defen­sywy, nie potrafi prze­jąć ini­cja­tywy. Jedyna zmiana to więk­sza
jesz­cze bli­skość napast­nika, jakby razem prze­nie­śli się do alka­lo­ido­wej,
bez­wy­mia­ro­wej prze­strzeni i stali się tam jed­no­ścią.


Klau­stro­fo­biczne uczu­cie nie trwa długo, alka­loid już zre­ge­ne­ro­wał rany
Wokul­skiego i roz­pły­nął się w próżni niczym roz­błysk magne­zji.
Sta­ni­sła­wowi pozo­stają tylko unik i ucieczka przed pre­cy­zyj­nymi cio­sami
męż­czy­zny w melo­niku. Z boku wygląda to jak wycy­ze­lo­wany balet piru­etów
i odwró­co­nych somer­saul­tów, taniec dwóch akro­ba­tów pną­cych się bez
wysiłku w górę, lekko odbi­ja­ją­cych się od gip­so­wych sztu­ka­te­rii wprost
ku słu­powi świa­tła biją­cemu ze szczytu klatki scho­do­wej.


Wokul­ski nie mógł poświę­cić ani chwili na kon­tem­pla­cję piękna tych
ewo­lu­cji. Oddy­chał ciężko i z tru­dem utrzy­my­wał bez­pieczny dystans od
swo­jego prze­śla­dowcy. Skie­ro­wał się ku świe­tli­kowi zwień­cza­ją­cemu
klatkę.


Wybił się przez wąski otwór, wylą­do­wał na dachu i pobiegł przed sie­bie.
Cho­ciaż nie sły­szał za sobą kro­ków, wie­dział, że napast­nik jest tuż za
nim.


Bie­gli tak dłuż­szą chwilę, pro­wa­dzeni słab­ną­cym świa­tłem zacho­dzą­cego
słońca prze­ska­ki­wali nad prze­pa­ściami ulic, utrzy­mu­jąc wciąż ten sam
dystans. Wokul­ski myślał gorącz­kowo, co zro­bić, aby wyrwać się
pości­gowi. Roz­gry­wał małe gam­bity, jed­nak wszel­kie for­tele paliły na
panewce, a ści­ga­jący męż­czy­zna wyprze­dzał go w stru­mie­niu czasu o kilka
sekund.


Sta­ni­sław prze­sko­czył roz­cią­gnięte sznurki zawie­szone pra­niem i w despe­ra­cji skrył się wśród płacht pościeli. Przez chwilę obi­jali się o sie­bie bia­łymi zawo­jami, zagu­bieni wśród kle­ją­cych się, mokrych
prze­ście­ra­deł. Wokul­ski nagle zro­zu­miał, że wśród suszą­cego się pra­nia
znaj­duje się wię­cej osób. Prze­tur­lał się pod roz­wie­szoną bie­li­zną. Wśród
splą­ta­nych sznu­rów dostrzegł kil­ka­na­ście par stóp obu­tych w mięk­kie,
chiń­skie pan­to­fle i jedną parę cięż­kich skó­rza­nych bucio­rów, nale­żącą do
męż­czy­zny z bry­tyj­skiej amba­sady. Wokul­ski wysko­czył na dach gołęb­nika,
a labi­rynt suszą­cych się prze­ście­ra­deł zamie­nił się w pie­kło.


Przy­kuc­nął, obej­mu­jąc komin, i obser­wo­wał, jak ści­ga­jący go usi­łuje
opę­dzić się od grupki Chiń­czy­ków.


— Zamor­ski dia­beł! — usły­szał krzyk.


Wal­czący wypa­dli na otwartą prze­strzeń. Męż­czy­zna w melo­niku stał
oto­czony przez grupę Azja­tów. Pozorny spo­kój trwał uła­mek sekundy, zaraz
bowiem walka poto­czyła się dalej.


Wokul­ski nie mógł wyjść z podziwu dla spraw­no­ści i zor­ga­ni­zo­wa­nia
Chiń­czy­ków. Walka z Zaszy­tym, jak zaczął go sobie nazy­wać, dała mu wgląd
w jego moż­li­wo­ści. Zda­wał sobie sprawę, że nie był dla niego rów­nym
prze­ciw­ni­kiem, pod­czas gdy ci przy­pad­kowo napo­tkani męż­czyźni sta­wiali
mu godny odpór.


W ich spo­so­bie poru­sza­nia, w stylu ude­rzeń znać było rękę jed­nego
nauczy­ciela. Poje­dyn­czo nie sta­no­wili dla Zaszy­tego zagro­że­nia, ale
sko­or­dy­no­waną walką, wyćwi­czoną współ­pracą stwo­rzyli sprawną linię
obrony.


Nawet przy tak dużej prze­wa­dze liczeb­nej Chiń­czy­ków szala zwy­cię­stwa
prze­chy­lała się powoli na stronę Zaszy­tego. Ten nagle jed­nak wyco­fał
się, zesko­czył kilka pię­ter i znik­nął w zaułku wiją­cym się u stóp
budynku – roz­my­tym cie­niem sto­pił się z ciem­no­ścią.


Wokul­ski ode­tchnął z ulgą. Chiń­czycy roz­luź­nili szyk i zbie­rali się do
odej­ścia. Zakla­skał powoli kilka razy, wyra­ża­jąc podziw dla ich kunsztu.


Gdy usły­szeli odgłos docho­dzący znad ich głów, Chiń­czycy pod­nie­śli
wzrok. Wokul­ski zro­zu­miał swój błąd.


— Fu ging mie yang! — roz­legł się krzyk i pomknęli ku niemu tak
szybko, że led­wie zdą­żył zesko­czyć z komina.


Ich inten­cje nie pozo­sta­wiały żad­nych wąt­pli­wo­ści, a ponie­waż
Wokul­skiemu nie uśmie­chało się bliż­sze spo­tka­nie z ostrzami nie­sio­nych
przez nich hala­bard, ruszył co sił w nogach przed sie­bie.


Dopadł do miej­sca, gdzie dach zni­żał się ku ulicy, ześli­zgnął się na sam
dół, prze­tur­lał i pobiegł dalej. Prze­śla­dowcy ani myśleli zosta­wić go w spo­koju, a bie­gnąca za nim zgraja rosła bły­ska­wicz­nie. Zgiełk
towa­rzy­szący pości­gowi nie uła­twiał ucieczki: Wokul­ski roz­trą­cał
sta­ją­cych mu na dro­dze ludzi, któ­rzy zwa­bieni okrzy­kami, usi­ło­wali mu
prze­szko­dzić. Zoba­czył, jak uliczkę przed nim blo­kuje wóz­kiem sprze­dawca
dim sum, i w ostat­niej chwili rzu­cił się w boczną odnogę. Tam czy­jaś
ręka pocią­gnęła go w otwarte drzwi domu, zatrza­sku­jąc je zaraz, tak że
pościg wpadł do pustego zaułka. Zza zamknię­tych drzwi doszły go
pod­nie­sione głosy sprzeczki.


Popa­trzył na swo­jego wybawcę. To była Nemi.


— A więc pozna­łeś już Bok­se­rów. — Par­sk­nęła cichym śmie­chem i zaraz
poło­żyła mu palec na ustach, uprze­dza­jąc potok jego pytań. — Lepiej,
żeby cię nie zna­leźli. Jak zdą­ży­łeś zauwa­żyć, nie prze­pa­dają za
dłu­go­uchymi.


— Fu ging mie yang!!! — dobiegł go jesz­cze chó­ralny okrzyk.


— Niech żyje Cesarz. Śmierć przy­by­szom — prze­tłu­ma­czyła i pocią­gnęła go
za sobą w labi­rynt pokoi domu, w któ­rym się skryli.
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Wypa­dli z Ochoc­kim, wypluci przez myśla­rium, z powro­tem do kory­ta­rza
przed windą i dopiero wtedy uświa­do­mił sobie, że wszystko, co się
zda­rzyło, to tylko doświad­czona przed chwilą symu­la­cja.


— To było bar­dzo rze­czy­wi­ste — wykrztu­sił Wokul­ski. — Na tyle
rze­czy­wi­ste, że przez chwilę zapo­mnia­łem, iż to moja wizja, w któ­rej
naj­praw­do­po­dob­niej pan nie uczest­ni­czy­łeś.
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Ochocki otrze­pał sur­dut.


— Byłem tam. Czy zwró­cił pan uwagę na małą sówkę? Nie mam poję­cia, jaka
logika przy­pi­sała mi taki wygląd.


— A więc uczest­ni­czył pan we wszyst­kim? Czy to jest nowa forma dzia­ła­nia
myśla­rium?


— Nie potra­fię tego wyja­śnić. Część tych doświad­czeń pró­bo­wał opi­sać
nie­opie­rzony smar­kacz, hra­bia Alfred. Sie­dem­na­sto­la­tek, który zaplą­tał
się w alka­lo­ido­wym Surżu do mojego labo­ra­to­rium.


— Ktoś, na kogo będziemy zwra­cać uwagę?


— Zde­cy­do­wa­nie. Roz­ma­wia­łem z nim o tym. Nazywa to symu­la­krum.
Hory­zon­tal­nym prze­kro­jem przez rów­no­le­głe wszech­światy.


— Co mia­łoby to ozna­czać w prak­tyce?


— W prak­tyce mamy to, czego sam pan doświad­czy­łeś. Nie­spójne wyda­rze­nia.
Machinę pod­glądu przy­szło­ści.


— Pro­jek­cje? Prze­wi­dy­wa­nia?


— Nie powi­nien pan dać się temu zwieść. Te rze­czy już się wyda­rzyły.


— Czyli po pro­stu muszę usta­lić, kim jest Nemi.


Ochocki roze­śmiał się swoim zaraź­li­wym śmie­chem.


— Wydaje się, że to będzie pro­ste. To jedna z naszych poten­cjal­nych
dys­try­bu­to­rek. Nie tylko Alki — dodał, poka­zu­jąc na splą­tane spi­rale
wień­czące laskę Wokul­skiego.


— A dalej? Czy dalej wszystko poto­czy się mniej wię­cej tak jak w myśla­rium?


— Przy­naj­mniej ten frag­ment, który tam prze­ży­li­śmy. Oczy­wi­ście z więk­szą
dba­ło­ścią o związki przy­czy­nowo-skut­kowe.
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  Pry­watne notatki z sesji pacjentki N.S.F.




To była jedna z tych ciem­nych spe­lun w sute­re­nie zagu­bio­nej wśród
plą­ta­niny uli­czek Kow­loon. Przez wąskie bam­bu­sowe drzwi na zaułek
wyle­wała się plama czer­wo­nego świa­tła. Malaj­scy ochro­nia­rze stali w kału­żach bete­lo­wej śliny, patrząc na wyła­nia­ją­cego się z ciem­no­ści
dżen­tel­mena. Znu­dzone miny prze­mie­niły się w pośmiertną maskę tępoty,
gdy przy­bysz, opie­ra­jąc się na gru­bej lasce, obró­cił się o sto
osiem­dzie­siąt stopni i poła­mał im karki.


Ktoś, zwa­biony cichym jękiem dru­giego straż­nika, wyj­rzał z okna na
pię­trze po dru­giej stro­nie ulicy, ale zaraz się scho­wał.


Przy­bysz pod­niósł z ziemi kape­lusz zrzu­cony gwał­tow­nym ruchem,
odblo­ko­wał mecha­nizm w rączce laski i prze­krę­cił ją dwa razy. Broń
zmię­kła w jego dło­niach i z łatwo­ścią dała się zwi­nąć w spi­ralę, która
ide­al­nie zmie­ściła się pod den­kiem cylin­dra. Popra­wił pele­rynę i ruszył
wąskimi scho­dami w dół, w stronę bla­sku lamp. Miękki, kobiecy głos
wpla­tał się w pro­mień świa­tła zie­loną syne­ste­zyjną wstęgą, nutą wtrą­coną
przez wymo­de­lo­wane Alką nowe zmy­sły.


Wokul­ski pchnął pół­przy­mknięte drzwi i pew­nym kro­kiem wszedł do
niskiego, lecz roz­le­głego pomiesz­cze­nia.


Muzycy prze­rwali grę zgrzy­tli­wym uni­sono i tylko leżąca na aksa­mit­nym
szez­longu pół­naga Azjatka nie prze­jęła się jego wtar­gnię­ciem. Wciąż
śpie­wała cie­płym gło­sem, a jej oddech deli­kat­nie wydy­mał muśli­nową
chustkę, którą przy­sła­niała twarz.


To nie­ocze­ki­wane naj­ście nato­miast bar­dzo poru­szyło czar­no­włosą kobietę
– leżała ona do tej pory na brzu­chu, cału­jąc deli­kat­nie stopy
śpie­waczki, leni­wie zasłu­chana w przy­krą dla uszu męż­czy­zny mie­szankę
rag­time’u i chiń­skiej arii.


Odwró­ciła się do niego. Miała krót­kie, lśniące włosy, jej nagość
okry­wały tylko dwa krzy­żu­jące się na pier­siach pasy ze zwi­sa­ją­cymi
kabu­rami. Na widok Wokul­skiego par­sk­nęła śmie­chem i dopiero ten dźwięk,
a nie nie­ocze­ki­wane naj­ście obcego, prze­ra­ził pary i grupy spół­ku­jące w róż­nych kon­fi­gu­ra­cjach w całym pomiesz­cze­niu. Orgia została
nie­spo­dzie­wa­nie prze­rwana, a jej nadzy uczest­nicy zaczęli szu­kać
poroz­rzu­ca­nej na pod­ło­dze broni.
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— Prze­pra­szam za naj­ście — przy­bysz uchy­lił kape­lu­sza — panno Nemi.


— Pan Wokul­ski. — Czar­no­włosa wstała i oparła dło­nie na kol­bach
rewol­we­rów zdo­bio­nych szyl­kre­to­wymi inkru­sta­cjami. — Biali męż­czyźni
stają się tacy nudni, gdy nie dostają tego, czego chcą.


— Panno Nemi — Wokul­ski, mówiąc do niej, trzy­mał głowę cały czas
pochy­loną — myli się pani co do natury mojej wizyty. To nie ja nie
dosta­łem tego, czego chcę. Nie przy­sze­dłem tu by­naj­mniej po te kilka
nędz­nych skrzyń złota, które pani i pani orga­ni­za­cja winna mi jest za
prze­słane skrzy­nie bulwy. Potrak­tujmy je jako pre­zent.


— Powiedzmy, że pre­zent nie został przy­jęty. Moi ludzie wrzu­cili pań­ski
towar do Zatoki Wik­to­rii.


— Dla­tego wła­śnie posta­no­wi­łem dostar­czyć go pani ponow­nie i oso­bi­ście
zachę­cić do degu­sta­cji.


Nemi skrzy­wiła wąskie usta i strzep­nęła pal­cami w stronę tłumu, który w cza­sie gdy roz­ma­wiali, oto­czył bia­łego męż­czy­znę.


Na jej znak na Wokul­skiego rzu­ciło się dwóch wyta­tu­owa­nych od stóp do
głów szczu­płych Mala­jów, on jed­nak uchy­lił się przed ich cio­sami i nie­zau­wa­żal­nym ruchem, gołymi rękami, roz­pruł im brzu­chy.


Śpie­waczka skrzy­wiła się na widok krwi, co jesz­cze bar­dziej roz­ju­szyło
Nemi.


Wokul­ski tym­cza­sem wyjął z kie­szeni białą baty­stową chu­s­teczkę, wytarł
dło­nie i mówił dalej:


— Tak naprawdę, panno Nemi, przy­by­łem tu uświa­do­mić pani, czego pani
chce. Jestem gło­sem pani pra­gnie­nia, niczym wię­cej.


— Jest pan żało­snym kup­czy­kiem, który za późno nauczył się, jak należy
trak­to­wać księż­niczkę ludu Shan. Żyje pan w głę­bo­kim prze­ko­na­niu, że
Alka jest czymś innym niż opium, hero­ina, bhang, liście katu.
Czym­kol­wiek czło­wiek może się odu­rzyć, Panna Krza­cza­ste Nogi tym
han­dluje. Ale nie myśl sobie pan, że twój towar zasłu­guje na lep­sze
trak­to­wa­nie niż jaki­kol­wiek inny! — Nemi par­sk­nęła mu tym nie­mal w twarz.


Wokul­ski potrzą­snął nie­zau­wa­żal­nie głową.


— Jedyne, na czym mi zależy, panno Nemi, to ogra­ni­cze­nie asor­ty­mentu
pani przed­się­bior­stwa do Alki. Wiem, że nie chce pani tego zaak­cep­to­wać,
wydaje się pani bowiem, że zmieni to Kow­loon na zawsze. To nie ja
sta­no­wię zagro­że­nie. Jeśli nic się nie zmieni, w Peki­nie wkrótce
zosta­nie pod­pi­sany trak­tat o posze­rze­niu bry­tyj­skiej jurys­dyk­cji o Nowe
Tery­to­ria. Kow­loon przej­dzie pod rządy bry­tyj­skie, a pani będzie musiała
słu­chać roz­ka­zów bry­tyj­skiego guber­na­tora.


Nemi podała rękę swo­jej towa­rzyszce, pod­nio­sła ją z sofy i pogła­dziła po
pier­siach.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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